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Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jnp* 

miejsce 20 halerzy.
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Sprawy sejmowe.
L w ó w  1 lipca.

W sobotę rano odbyło się posiedzenie ko
misji dla włości rentowych, na którym p. Piłat 
przedstawi!" dereg rezolucyj. Po krótkiej dysku
sji uchwalono projekt ustawy o 1) czasowej 
niepodzielności gospodarstw średnich korzysta
jących z kredytu rentowego, 2) o tworzeniu 
włości rentowych, 3) o emisji listów rentowych 
do wysokości najwyżej 5,000.000 koron nomi
nalnej wartości Nadto uchwalono wezwać rząd, 
aby: a) wyjadnał państwową gwarancję subsy- 
djam ą dla tych listów, b) by spłata rat mo
gła się odbywać za pośrednictwem urzędów po
datkowych, c) by przyznał komisji dla włości 
rentowych możność ściągania tych rent w dro
dze egzekucji politycznej, d) by wyjedna! we 
właściwej drodze uwolnienie listów od podatku 
rentowego, e) by wyjednał uwolnienie od opła
ty należytości stemplowych i opłat od podeń i 
pism wnoszonych do władz, tudzież przyznarie 
prawa bezpłatnego utrzymywania wyciągów hi
potecznych i katastralnych.

Dalsze rezolucje domagają się od rządu 
przyznania komisji praw: 1) przeprowadzenia
wpisów hipotecznych na władzę dającą pożyczki, 
2) prawa wnoszenia zastrzeżenia hipotecznego 
z prawem pierwszeństwa. Dalej żądają rezolu
cje uwolnienia kontraktów rentowych od nale- 
żylości stemplowej i przenośnej i spowodowa
nie powiększenia geometrów ewidencyjnych 
w kraju. Dużą dyskusję wywulala rezolucja, 
żądająca od wydziału krajowego zorganizowa
nia takiego źródła krLdyru, któryby umożliwił, 
aby włości rentowe w drodze dziedziczenia nie 
musiały przechodzić na wspólną własność wszy
stkich dziedziców. Rezolucja ta upodla jednak. 
Komisja ukończyła swe prace, referat idzie do 
Jruku i w najbliższej przyszłości stanie na po
rządku dziennym obrad.

*
*  *

Komisja c ł o w o - h a n d l o w a  wiedeńskie
go Koła polskiego, odbyła w sobotę w gmachu 
sejmowym posiedzenie pod przewodnictwem p. 
Daw;da Abrabamowicza. Przedmiotem obrad 
a u t o n o m i c z n a  taryfa clowa. Ułożenie me- 
inorjału do Koła poruczono pp. Piłatowi i Pie- 
pesowi-Poratyńskiemu.

*  *  *

Komisja a d m i n i s t r a c y j n a  ukończyła 
onegdaj dyskusję generalna nad referatem p. 
Zizisława T a r n o w s k i e g o  w przedmiocie 
organizacji biur pośrednictwa pracy. Na nastę- 
pnem posiedzeniu przystąpi komisja do dysku
sji szczegółowej.

*  .  *Dziś przed posiedzeniem sejmowem odbędą
się posiedzenia komisyj: wodnej, podatkowej i 
sanitarnej; popołudniu odbędą się posiedzenia 
s e j m o w e g o  K o l a  p o l s k i e g o  i komisyj: 
budżetowej, prawniczej, solnej, szkolnej i prze
mysłowej.

Zlot Sokołów w Pradze.
[Teleoram , Dziennika Polskiego*).

P r a g a  1 lipca. 
Onegdajszy dzień zjazdu Sokołów poświę

cony był od 6 rano począwszy aż do wieczora 
przeróżnym zapasom i ćwiczeniom gimnasty
cznym. Przerwę stanowił tylko akt pietyzmu, 
mianowicie udanie się na cmentarz olszański i 
złożenie tam wieńców na grobach założycieli 
Sokola t. j. pierwszego preresa Fugnera i jego 
Następcy Tyrśa.

n m
Plac ćwiczeń na Belwederze obejmuje 

kwadrat o powierzchni, wynoszącej 59.000 m 2. 
Dokoła pobudowano trybuny. Wchód przez 
dwie wspaniałe bramy. Do ćwiczeń wolnych 
wymaszerowalo o godz. 5-tcj popoł. 6.000 So
kołów. Ćwiczenia te wykonane z precyzją spra
wiły ogromne wrażenie i zyskały ogólny poklask 
oraz uznanie gości.

Hucznymi oklaskami nagrudzono z kolei 
ćwiczenia na przyrządach, oraz zapasy.

Nastąpiły ćwiczenia młodzieży sokolej w 
wieku od 10 do 18 lat, w których wzięło u- 
dział 1.700 młodzieńców. Wykonali oni naj
pierw ćwiczenia lassami, później na przyrzą
dach i t. p. Niemniej, jak poprzednie, podobały 
się wykonane następnie ćwiczenia 900 kobiet 
szczególniej piękny widok przedstawiały ćwi
czenia maczugami, wykonane dziarsko przez 
wymieniony wyżej zastęp Sokolic.

W końcu ćwiczyli Sokoli obcy; wspaniale 
wypadły ćwiczenia polskich Sokołów lancami. 
Nagrodzono ich rzęsistymi oklaskami.

Wieczorem odbył się festyn ua placu po- 
wy staw owym; zabawa trwała do późnej nocy.

P r a g a  1 lipca. Burmistrz Paryża Dous- 
set, który stanął ua czele deputacji gimnasty
ków francuskich, wręczył Sokołom praseim, 
jako dar miasta Paryża, wspaniałą, 2 metry 
wysoką wazę sewrską.

Wczoraj gmina pra&śa aała bankiet na 
cześć Francuzów. W przedwczorajszych ćwicze
niach wzięło udział ogółem 6 000 Sokołów, 
3.000 dzieci i 1.000 kobiet. Nieprzeliczone tłu
my przypatrywały się ćwiczeniom, objawiając 
ogromny zapał. Po Czechach, Polacy w liczbie 
przeszło 80 odbyli musztrę lancami, a po nich 
16 Francuzów poDisywalo się w ćwiczeniach 
gimnastycznych. Rozentuzjazmowana publiczność 
wtargnęła na boisko i na rękach obnosiła Fran
cuzów.

Wczoraj przed południem odbył się olbrzymi 
pochód ulicami do ratusza na starem mieście. 
W pochodzie wzięło udział przeszło 14.000 Soko
łów. Na czele szli Polacy w liczbie około 300. 
W pochodzie znajdowało się 14 orkiestr i kilka
set sztandarów. Olbrzymie tłumy zapełniły 
wszystkie ulice wydając bezustannie okrzyki 
„Na zdar* i „Siata*. Z okien sypano kwiaty. 
Przedewszystkiem gorąco witano szeregi polskie. 
Przed ratuszem zebrała się cała rada miejska z 
burmistrzem Srbem na czele, liczni posłowie, 
oraz francuscy, bułgarscy, czarnogórscy goście. Do 
burmistrza przemówił z konia prezydent związku 
sokołów czeskich dr. Jan P o d l i p n y ,  składa
jąc hołd złotej Pradze, a gminie podziękowanie 
za tak serdeczne przyjęcie.

Odpowiedział w słowach gorących burmistrz 
S r b ,  wyrażając życzenie, aby idealne hasła so
kolstwa: „równość, braterstwo i zgoda* zna
lazły jak najżywszy odgłos w całej ludności 
czeskiej.

Po defiladzie związków sokolich odbyło się 
w ratuszu przyjęcie, podczas którego burmistrz 
wygłosił mowę, zapewniając gości zamiejsco
wych o gorącej dla nich sympatji narodu 
czeskiego.

Imieniem wizystkicb deputacyj słowiań
skich przemawiał dr. F i s z e r  ze Lwowa, 
a w końcu mówił Rosjanin Bojeuwicz z 
Moskwy.

Czesi i goseie złożyli wieńce na grobach 
Fugnera i Tyrśa, poczem Polacy uwieńczyli 
biust Palacky’ego. Podczas tego przemówił 
R o m a n o w s k i  a podziękował dr. Gr e g r .

Popołudniu odbyły się ponownie ćwicze
nia gimnastyków czeskicn, polskich i francu
skich. Szczególnie podonały się i gromko były

oklaskiwane produkcje polskich i francuskich 
gimnastyków. Wieczorem odbyły się różne ze
brania towarzyskie i zabawy.

P r a g a  1. lipca. Pochód Sokołów szedł 
z Królewskich Vinohradów na rynek staromiej
ski przez ulice miasta Pragi. Tłumy publiczno
ści tworzyły szpaler, a mnóstwo widzów było 
nie tylko we wszystkich oknach kamienic, po 
pod które przeciąga, pochód, ale także i ua 
dachach, tak, że wielu widzów znajdowało się 
w prawdziwem niebezpieczeństwie. Wypadku 
nieszczęśliwego atoli na szczęście nie było.

Na schodach gmachu muzeum czeskiego 
stało kilkajęt dziewczątek w bieli, które, gdy 
po pod muzeum przechodziły oddziały czeskich 
Sokołów z niemieckich powiató v Czech i Ber
lina, witały je powiewaniem chustek i śpiewały 
strofki z pieśni „Kde domuv moj*. i „Hej 
Slovane*.

Na rynku staromiejskim cały pochód prze
defilował przed reprezentacją miejską.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Reskrypt w  sprawie językowej.
P r a g a  1 lipca. Pod ircmcznym tytułem 

„Znów jedna satysfakcja ula Młodoczechów za 
dzień 17 października 1899* ogłasza organ re
alistów czeskich Gas ściśle poufny reskrypt na
miestnika czeskiego hr. Condenhovego, do pię
ciu starostw w Czechach. W reskrypcie tym 
wzywa namiestnik te starostwa, aby natychmiast 
zaniechały prowadzenie między sobą w służbie 
wewnętrznej korespondencji w języku czeskim. 
Reskrypt zapowiada, iż ci urzędnicy, którzy po
mimo zakazu prowadziliby nadal między sobą 
koresoondencję w służbie wewnętrznej po cze
sku, zostaną ukarani.

Szykany pruskie.
W r z e śn ia  1 lipca. Nie trzydziestu oso

bom lecz tylko dwunastu wytoczono proces z 
powodu zajść w szkole tutejszej. Kilkunastu o- 
sobom za udział w zajściu kazano zapłacić po 
3 marki kary. Ze swej strony rodzice Polacy 
wnieśli przeciw nauczycielom skargę o pocicie 
dzieci.

P o zn a ń  1 lipca. Doniesienie pewnego 
pisma, że dochodzenia przeciw gimnazjastom 
polskim zostało umorzone, nie potwierdza się. 
Proces w Brodnicy odbędzie się zapewne naj
dalej za parę tygodni, oskarżenie opiera się je
dnak na bardzo nikłych podstawach.

Powstanie w Madżurji.
L ondyn 1 lipca. Times donosi ze Szan- 

gaju: Telegram, nadeszły z Teaifu, przynosi 
wiadomość, że przybyła tam wielka liczba zbie
gów z Mandżurji, którzy zapewniają, źe c a ł ą  
p r o w i n c j ę  S z i n g k i n g  o g a r n ę ł o  p o 
w s t a n i e .  P o w s t a ń c y  p l ą d r u j ą  i m o r 
d u j ą  po  c a ł y m  k i a j u .  W okolicach miasta 
Mukden mają wszystkie miejscowości stać w 
płomieniach. Setki mieszkańców pomordowano. 
Rosyjskie siły wojskowe nie wystarczają do 
utrzymania porządku.

Bankructwa Banków niemieckich.
Llp&k 1 lipca. Właściciel tutejszego do

mu bankowego Edward Kronmann usiłował 
odebrać sobie życie z rozpaczy, z powodu ol
brzymich strat, jakie poniósł przez upadek Ban
ku lipskiego.

Kronmanna ciężko ranionego, przewieziono 
do sZDitalu.

H am b u rg  i  lipca. Dyrektor tutejszego
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Tow. asekuracyjnego „Vaterlatidische Versiche- 
rungsgesellsehaft* został aresztowany.

W iec abiturjentów.
K ra k ó w  1 lipca. Wskutek znanej o- 

dezwy abiturjenckiej przybyło na zjazd około 
150 abiturjentów.

Wczoraj o pół do 9-tej wieczorem złożyli 
oni wieniec u stóp ••pomnika Mickiewicza. Jeden 
z mówców polskich sławił Mickiewicza jako 
poetę rewolucjonistę, inny zaś mówca przema
wiając po rusku imieniem młodzieży ukraińskiej 
porównywał Mickiewicza z Szewczenką. Gdy 
zebrani rozpoczęli śpiewać „Gdy naród na pole 
wyruszył z orężem*, interweniowała policja i znie
woliła zebranych do rozejścia się.

W iedSÓ 1 lipca. Dr. Koerber powrócił 
do Wiednia.

W ied eń  1 lipca. Przybył tu z powro
tem ze Lwowa minister hr. Gołuchowski.

B u k a r e s z t  1 lipca. Szef sztabu gene
ralnego austro-węgierskiej arraji hr. Beck, ba
wiąc tu, imieniem cesarza Franciszka Józefa 
zaprosił króla rumuńskiego na tegoroczne ma
newry cesarskie. Król zaproszenie przyjął i w 
tym roku przybędz.e na manewry.

Przewiezienie zwłok 
ś. p. Ferdynanda W e i g l a

z domu żałoby przy ulicy Kochanowskiego na 
dworzec Kolejowy odbyło się wczoraj przy wiel
kim udziale publiczności. Przed domem prze
mówił wielce wzruszony prezes Koła polskiego 
p. Apolinary J a w o r s k i ,  żegnajac w zmarłym 
jednego z najdzie'niejszych, najbezinteresowniej 
szych pracowników na arenie wiedeńskiej, je
dnego z najzasłużeńszych członków poselskiego 
Koła polskiego. Następnie przemówił p. R o m a 
nco w i c z  imieniem klubu demokratycznego pol
skiego, którego zmarły do ostatniej chwili był 
przewodniczącym i imieniem posłów sejmowych 
wogóle, którzy łączą się u jego trumny w żalu, 
jak za życia łączyli się w szacunku i sympalji 
dla niego.

Następnie poprzedzany przez wóz z wień
cami, szereg duchownych, zakonników i świe
ckich, wyruszył kondukt, prowadzony przez ks. 
prałata Lenkiewicza. Za trumną postępowała 
rodzina zmarłego, wszyscy bawiący we Lwowie 
posłowie z marszałkiem br. Badenim na czele, 
namiestnik hr. Pinińsni, członkowie rady miej
skiej z prezyd. Małachowskim i wiceprezd. Mi
chalskim, delegacja rady m. Krakowa, złożona 
z posłów, będących członkami rady, delegacja 
izby banał, lwowskiej z prez. Piepesem i sekret, 
drem Stesłowiczem, del. brodzkiej izby handlo
wej dr. Ritlel, reprezentanci tow. Szkoły ludo
wej, (do którego zarządu zmarły należał), z pp. 
Cholodeckim i red. Konopińskim na czele, urzę
dnicy wydziału kraj., tudzież liczne grono zna
jomych i przyjaciół.

Cześć pamięci zmarłego obywatela tej ziemi
polskiej, którą tak ukochał!

** *
Z powodu zgonu ś. p.Ferdynanda Weigla 

uchwalił Wydział krajowy na zwolanem a d h o c 
posiedzeniu : 1) wywiesić na szczycie gmachu 
sejmowego czarną chorągiew; 2) złożyć na 
trumnie zmarłego wieniec z napisem: Ferdy
nandowi Weiglowi, Wydział krajowy; S) wy
stosować do rodziny następujące pismo kon
dolencyjne :

Jaśnie Wielmożna P an i! Do licznych obja
wów współczucia i żalu racz Pani w tej ciężkiej 
chwili przyjąć z rodziną wyrazy tych samych 
uczuć ze strony Wydziału krajowego.

Nie może ich braknąć z naszej strony, bo 
ze ś. p. Ferdynandem ubywa nam ceniony 
przez wszystkich mąż, najlepszy kolega i dzielny 
pracownik na wielu polach pracy i usiłowań 
narodu.

W półwiekowej jego służbie publicznej od- 
naleść można oddźwięk wszystkiego, co w sze
regu lat było pragnieniem, dążeniem i życi >m 
naszem, służył on chętnie i wiernie, gdzie go 
powołało hasło obowiązku^ zarówno w rodzin- 
nem mieście, jak w sejmie i radzie państwa, 
a  i zgonem swym jeszcze poza domem, niejako 
na posterunku służbowym zakończył ś. p. Fer
dynand swój zasłużony żywot, zgodnie z treścią 
całej swej przeszłości, bo ostatnie swe dnie po
święcił tak, jak całe życie pracy podjętej w imię

i dla dobra ogółu. Wszyscy też pamięć jego 
otoczą czcią, a w żalu połączą się z rodziną, 
pragnąc, by najbliższym brzemię nieszczęścia 
uczynić znośniejszem.

We Lwowie 29 czerwca 1901.
Pismo to podpisali marszałek krajowy i 

wszjscy członkowie wydziału kiajowego.
** *

K fa k ó w  1 lipca. Rada miejska uchwa
liła urządzić pogrzeb śp. dra Ferdynanda Wei
gla kosztem miasta, we wtorek rano.

Derby lwowskie w r. 1901.
Pogoda dopisała przez pierwsze dwa dni 

wyścigów t. j. sobotę i niedzielę doskonale. Pu
bliczności zebrało się w oba dni dużo.

(Dzień pierwszy.)
I B i e g :  Nagroda pań — meta 1600 m.

J  Stają do biegu „Dreyfus 11“ p. Ostaszewskiego, 
i „Jaskółka" p. Schindlera, „Mydear" i „Wiedma*
; St. hr. Siemieńskiego. PizyDył pierwszy „Dreyfus 

II“, druga „Jaskółka", trzecia „Wiedma". 
i Tolizator 10 :12  koron.

II B i e g  wojskowy z płotami, kuni pół
krwi. Meta 3200 m. S tartu ją: „Pan* rotm.
Calma, „Patriot* prof. Bzowskiego, „Licho bez 
szlarki" por. Kłaka i „To Munwest" por. Ro- 
thermana. Przybyły do mety w takim porządku:
I „Licho", II „Pan* III „Patriot".

Tolizator 10:23 koron.
III Bi e g  2-latków majden. Meta 1100 m. 

Startują: „Madmoiseille Barton" A. Doboszyń- 
skiego, „Klekotka" p. Neufielda, wreszcie „Gougo* 
„EU: se gobe" i „Tirna", wszystkie trzy hr. 
Siemieńskiego. Pierwszą nagrodę wzięła „Eile se 
gobe", drugą „Klekotka", trzecią „Tima*.

Tolizator 10:11 koron,
IV B i e g  Aldony z przeszkodami Meta 

3600 m. Startowały dwa konie: „Fujzeda" p. 
Sta wiar*:,iogo i „Nemo" p. Trzeeieskiego. Pierw
sza przybyła „Rezeda*.

Tobzator 10:12 koron.
V B i e g  o nagrodę min. rolnictwa. Meta 

2400 m. St rt.uią: „Pielgrzymka* p. Neufielda, j 
„Biegunek* per. Schindlera i tego „Łcńcia" 
wrezzcie iWaijpan* hr. Siemieńskiego. Przybyły
I „Waćpan", II „Biegunek", III „Pielgrzymka*.

Tolizator 10: 12 koron.
VI B i e g  odpadł.

(Dzień drugi.)
I B i e g  sprzedaży ogierów. Meta 2400 m. 

Startują trzy konie. Przybyły do mety w nastę
pującym porządku: I „Waćpan" St. hr. Sie
mieńskiego, II „Biegunek" por. Schindlera, III 
„Gount Polctylo" p. Ostaszewskiego.

Tolizator 10:12 koron.
II B i e g  oficerski z przeszkodami. Meta 

3600 m. Pierwsza przybyła „Tarara-bom-de-ay * 
por. Rothermana, drugi „Fango" por. Mirny, 
trzecia „Rupecza* por. Zborowicza.

Ul B i e g  sprzedaży ogierów półkrwi i o- 
rjentalnych. Meta 2400 m. Pierwszy przybył 
„Kristicz* p. Ostaszewskiego, dragi „Aldonek* 
z Dzikowa, trzeci „Zakrzów* również z Dzikowa.

Biegał jeszcze „Podolak" por. Kollera. Tak 
się jednak sforsował, że zwichnął obie przednie 
pęciny. Osłabiony padł. Weterynarz prof. K o 
towicz udzielił mu pierwszej pomocy.

Totalizator: 10:28.
IV. Bieg galicyjski hodowlany. Meta 2000. 

Pierwszą nagrodę wziął „Je m’en fiche* p. 
Ostaszewskiego, drugą „Zinzolin" p. Głowiń
skiego, trzecią „Pojata" z Pawłosiowa.

Totalizator 10:11 kor.
V. Bieg pozostał nierozegrany, gdy i  sta

nęła tylko „Alice" por. Schindlera. Ogólne roz
czarowanie, totalizator w sposoju.

VI. Bieg wiosenny z płotami. (Meta 1800 
m.). Startowały tylko „Dreyfus II." p. Osta
szewskiego i „Rezeda* p. Stawiarskiego. Zwy
ciężył „Dreyfus"'

Totalizator 10:11.
Corso powozowe wypadło w pierwszy i 

drugi dzień wspaniale.

K R O N I  K A.
Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  1 lipca.
Posiedzenie izby handlowej i przemysłowej, 

o godzinie 6 wieczorem.
„Panorama Racławicka* na placu po wystawo

wym od godziny 8 rano do zmierzchu.

Teatr miejski: „Kościuszko pod Raclawiccni*. 
obraz historyczny. Początek o godzinie 7 wie
czorem.

Kalendarz. Poniedziałek (1 ):  Teooalda Op. 
Wschód słońca o godzinie 4 mmut 10, zachód
0 godzinie 7 minut 56.

Wiadomości osobiste. Minister dla Galicji, 
dr P i ę t a k ,  bawi w Truskawcu

Kongres stronnictwa ludowego obrado
wał przez sobotę i niedzielę w Tarnowie. U c h w a 
l o n o ,  a b y  p o s ł o w i e  t e g o  s t r o n n i c t w a  
n i e  w s t ą p i l i  do K o l a  p o l s k i e g o .  Ubszerne 
sprawozdanie z obrad kongresu zamieścimy w nu- 
merza popołudniowym.

Tow. szkoły ludowej. Sprawozdanie z obrad 
Tow. szkoły ludowej dla braku miejsca zmuszeni 
jesteśmy odłożyć do popołudniowego numeru.

P. Orzelski, znany tenor, ulubieniec lwow
skiej publiczności, występuje obecnie gościnnie w te
atrze ru sliu , który od dwu tygodni kawi we Lwo
wie. Onegdajszy występ p. Orzelskiego w „Baronie 
cygańskim* i wczorajszy w „Sztygarze", zapełnił 
szczelnie salę „Sokoła" publicznością, żądną za
chwycać się metalicznym dźwiękiem głosu sympaty
cznego śpiewaka. Były owacje kwiatowe i oklasków 
co niemiara...

W iec egzekutorów gaHcyjskich obrado
wał przez sobotę i niedzielę w sali „Gwiazdy". Po 
załatwieniu spraw „samopomocy egzekutorów* któ
rej stalą siedzibą jest Krosno, wybrano na jej pre
zesa Quiriniego z Krosna, skarbnikiem p Jaykę, 
sekretarzem p. Biskopa Do wydziału weszli pp. 
Warchalowski, Karnowski, Węgrzyn, Aczkiewicz i 
flyjak. Po omówieniu wszelkich spraw, dotyczących 
starań egzekutorów podatkowych uchwalono w re
zultacie wysłać deputację do wicepr Korytowsklego 
z prośbą o załatwienie kilku spraw, bardzo wtżnych 
dla starań egzekutorów galicyjskich.

Epilogi wyścigów. Jako epilog pierwszego 
dnia wyścigów, uważać należy zabawę dla dzieci, 
urządzoną przez „Związek rodzicielski", n i placu 
po wystawowym. Dzięki wiceprezyd. Dylewskiemu, 
znanemu przyjacielowi dzieci i iego równie zacnej
1 uczynnej żonie, p. Dylewskiej, jakoteż paniom : Cie
sielskiej, Jabubowskiej, Blażejowskiej i Kulińskiej, 
zabawa odbyła się bardzo ochoczo, trwała rio pó
źnego zmroku, a dzieci, hiorące w niej udz’al, były 
nad wyraz uszczęśliwione.

Wczoraj znuwu, w niedzielę, odbył się po wy
ścigach, w pałacu sztuki, tzw. „podwieczorek wy
ścigowy". Zaaranżowały go najpiękniejsze panie 
z wielkiego świata. Wstęp, uprawniający do zjedze
nia wykwintnego podwieczorku, kosztował korony. 
Sprzedawano również szampan i kwiaty. Uzyskany, 
bardzo piękny dochód, zasili fundusz sto w. „Dzie- 
ciątkf Jezus".

Zgromadzanie handlowców odbyło się w so
botę po południu we Lwowie, w sali przy ul. Bern
steina. Na zgromadzeniu tern przemawiał między in
nymi p. Daszyński, który omawia, stosunki, panują
ce w kupiectwie. Skarcił kastowość i ciasnotę pojęć 
handlowców, którzy uważają się za coś wyższego od 
robotnika, a są tylko lepiej ubierającymi się prole- 
tarjuszami. (Oklaski).

Dalej mówił o projekcie uhezpieczenia urzędni
ków prywatnych i wezwał organizację lwowskich 
handlowców do rozwinięcia gorliwej akcji i energi
cznej agitacji po calyrn kraju, by powyższa ustawa 
objęła także handlowców.

W końcu uchwalono rezolucję upraszającą 
klub socjalno-deinokratyczny w radzie państwa, aby 
cala silą starał się o zmianę przedłożenia rządowego 
co do uhezpieczenia urzędników przywatnych w tym 
kierunku, by obejmowało wszystkich pracujących 
w handlu bez względu na to, czy pobierają plącę 
miesięczną, czy też tygodniową

Usiłowane samobójstwo skazanego na 
śmierć przez powieszenie. Skazany na śmierć 
przez powieszenie we czwartek Łeśko Kiryk za za
duszenie swej żony Aleksandry, usiłował sobie 
w nocy, z soboty na niedzielę, Skrócić życie, prze1-  
poderżnięcie sobie szyji kawałkiem stłuczonej szyby 
więziennej W czas jedoak zdołano mu pospieszyć 
z pomocą. Rannego desperata odstawiono do szpi
tala więziennego. Życiu jego nie grozi niebezpie
czeństwo.

Wypadek na koleji. Ze Stanisławowa do
noszą nam 29 b m .: Podczas przesuwania wozów
przy pociągu nr. 3859 , dnia 28 bm. na stacji 
Biała Czortkowska, wykoleił się jeden wóz osohowy. 
Z podróżnych, ani z persont u kolejowego nikt nie 
udniósl uszkodzenia. Wspomniany pociąg spóźnił się 
tylko z tego powodu o 39 minut.
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Z powodu usunięcia się stoku góry dnia 29  
Czerwca, ruch ogólny na szlaku Delatyn-Łanczyn za- 

tanowiony zostul na przeciąg 2 do 3 dni.
Stan z d r o w ia  byłej arcyksiężnej Stefanji, ba

wiącej w Badenie, jest bardzo groźny. Wskutek po
ronienia hrabina zachorowała, a lekarze stwierdzili 
.konieczność operacji, za której powodzenie wszelako 
ręczyć nie mogą.

Kradzież. Wczoraj rano koło godziny 10 ja
kiś rzezimieszek wkradł się do mieszkania dra Hen
ryka B. zamieszkałego przy ulicy Piekarskiej 1. 23 
i skradł mu garderobę wartości 400  koron Dobie
rał się także do innych szaf zerukniętych, lecz nie 
-zdołał ich otworzyć — prawdopodobnie go ktoś 
■spłoszył. Podejrzenia na razie nie ma na nikogo, 
musi to być jednak jakiś „złodziej domowy*.

Robotnik ranny śmiertelnie bagnetem.
Wczoraj około godziny 8 wieczorem wybuchła mię
dzy zabawiającymi się „szaroto* żołnierzami 80 p. 
p. wielka awantura. Kiedy przyszło do bójici, przy
wołano patrol 24 p. p., która zaczęła zwaśnionych 
uspokajać. Skończyło się na aresztowaniu kaprala 
z 30  p. p. Joachima Triski. Równocześnie jednak 
znajomi jego, nawet cywile, otoczyli patrol, aby are
sztowanego odbić. Jakoż rzeczywiście Trisce udało 
się umknąć, pozostawiwszy „kopystkę* w rękach do
wodzącego patrolą. Ale w zamieszaniu tem zdarzył 
się  wypadek śmiertelnego ranienia jednego z odbija
jących. Oto Michał Dmetryszyn, zarobnik z ulicy 
Zborowskich, w zapale walki, ugodził jednego z żoł
nierzy patroli kamieniem. Ugodzony, nazwiskiem 
Niedoskodny, wydobył wówczas bagnet i wbił go 
bardzo głęboko w piersi Dmetryszyna. Cios ugodził 
niedaleko serca. Rannego śmiertelnie odwiozło pogo
towie po zaopatrzeniu do szpitala powszechnego. Ży 
ciu Dmetryszyna grozi poważne niebezpieczeństwo. 
Kilku z należących do bójki aresztowano.

Stowarzyszenie nauczycielek. Zostało za
łożone przed 9 laty. Rozwój, jaki osiągnęło w tak 
krótkim stosunkowo czasie, wymownie świadczy o 
potrzebie i konieczności istnienia. Należące do tego 
Stow. nauczycielki rozpoczęły wówczas swą pracę 
bez żadnych zasobów pieniężnych. Całym kapitałem 
były gorące chęci i silna wola, a oto dziś po la- ł

tach 9-ciu mają 11 340  koron na budowę „Schro
niska dla nauczycielek*, rozdały w tych czasach 86 
zapomóg koleżeńskich w łącznej kwocie 2 .709 kor. 
Z zapomóg korzystają nauczycielki szkolne i prywa
tne, które z powodu choroby znalazły się w trudnem 
położeniu materjalnem.

Zamożniejsze składają opłatę 50  hal. za dobę 
a otrzymują za to oprócz mieszkania, opał, światło, 
usługę, a co najważniejsza opiekę i wszelkie infor
macje. W ciągu lat 9-ciu mieszkało w tem Sto
warzyszeniu 450  nauczycielek szkolnych i prywa
tnych.

Od 5 łat utrzymuje Stow. kursa przygotowa
wcze do egzaminów wydziałowych. Z wykładów na 
kursach, korzystało w tym czasie 210 pań. Między 
niemi były nauczycielki, które już złożyły egzamin, 
a pragnęły jeszcze kształcić się dalej w pewnych 
przedmiotach.

Obecnie Stow. to ma się złączyć z pokrewnem 
mu towarzystwem „Związkim koleżeńskim b. semi- 
narzystek i nauczycielek*, aby razem z niem 
pracować dla wspólnej idei. Fundusze Stow. znajdu
ją się dzięki energji pań wydziałowych w nader 
pomyślnym stanie. Przychód wynosił w zeszłym ro
ku 11.340 kor , rozchód zaś tylko 73 kor. w o d c c  

czego pozostałość kasowa na rok bieżący wynosi 
11.267 kor. W ostainich kilku latach równolegle 
przy Stow. prowadziła pani Marja Weit biuro dla 
nauczycielek prywatnych, które interesowanym nie
ocenione oddało usługi.

W yścig automobilów. Z Berlina telegrafują 
nam: W wyścigu automobilów między Paryżem a
Berlinem przybył do Berlina pierwszy Fournier o go
dzinie 11 m. 38 przed południem. Tłumy ludności 
powitały go gromkimi oklaskami. Gdy Fournier na 
automobilu, przybranym w potrójne barwy francuskie 
1 w chorągiewki o barwach niemieckich przejechał 
kolo mety, kapela wojskowa zagrała marsyliankę, 
Tłum porwał Fourniera na ramiona i zaniósł go do 
trybuny sędziów. Drugi przybył do celu o godzinie 
12 m. 8 Girardot, trzeci o godzinie 12 m. 26 
Brassier.

Kolo miejscowości Grossart najechał automobil 
nr. 3 8 , kierowany przez p. Degrais, całym pędem

I

na drzewo, wskutek czego przednia część wozu roz
trzaskała się. Obaj jadący wylecieli, przyczem Le- 
grais otrzymał lekkie, jego towarzysz bardzo ciężkie 
obrażenia. Powodem wypadku było to, że wskutek 
tumanów kurzu, jakie wzbiły się za jadącym przo
dem innym wozem, nie możną było widzieć drogi.

Zamach anarchistyczny? Ze Stuhlweissen- 
burga telegrafują nam : W  sobotę przybył tu z Weis 
do swej rezydencji letniej w Kis Tapolcsan arcy- 
książę Józef August z rodziną. W zamku zastał 
arcyksiążę list, który ostrzegał go, iż anarchiści uknuli 
spisek na życie jego i jego rodziny i że zamierzają 
dokonać zamachu. Pismo to wywołało wśród rodziny 
i otoczenia arcyksięcia wieli ‘ popłoch. Zarządzono 
wszelkie środki ostrożności, aby zapobiedz zamacho
wi, wzmocniono posterunek żandarmerji, a nadto 
ma przybyć dc Tapolcsan oddział wojska Żandar- 
merja śledzi pilnie w okolicy wszystkie podejrzane 
indywidua.

W uzupełnieniu doniesienia naszego z przed 
kilku dni, o egzaminach dojrzalaści w tutejszem se- 
minarjum żeńskiem, zaznaczamy, że p. Marja Ga
j e w s k a ,  uczenica tegoż seminarjum, złożyła egza
min dojrzałości z o d z n a c z e n i e m .

Podobnie w sprawozdaniu ze złoczowskiego gi
mnazjum opuszczono nazw sko pana Jana W o w k o -  
n o w i c z a, jako jednego z tych, którzy zdali tam 
egzamin dojrzałości.

Demoralizacja w armji angielskiej. Ko
respondent D a ily  E xpress  z Kapsztadu opowiada 
zdarzenie, dobitnie malujące demoralizację armji an
gielskiej. Podczas zajęcia wsi boerskiej schwytali An
glicy w-jednym z domów najuporczywiej broniących 
się dwóclą fcoerów, których rizwścieczeni żołnierze na
tychmiast powiesili. Nieszczęśliwi żyli jeszcze, gdy 
zbliży! się oficer angielski i kazał obciąć postronki. 

} Nikt rozkazu nie posłuchał. Wtedy oficer sam chciał 
przeciąć pętlę, gdy nagle z tyłu za nim jeden z żoł
nierzy zawołał, że na beice jest jeszcze miejsce dla 
trzeciego. Oficer obejrzał się i widząc rozwścieczona 
twarze żołnierzy -  odszedł.

B u dd h aiju n  przeciw chrześcjaństwu. Za- 
j  ledwie silumiono w Chinach krwawą walkę bflkse- 
! rów chińskich z misjonarzami chrześcjańskimi, a już

1 0 4 __________  WŚRÓD MUZYKALNYCH. WŚRÓD MUZYKALNYCH, 1 0 .

Honorjusz prał z Zuzanną w pokoju jadalnym. Boże 
inój, starała się przecie powrócić mu to w d<mu, co z jej 
winy stracił u sąsiadów.

Zabela przerwała duet nagle...
— Panie doktorze, a to pan de Mussy czeka, chce się 

z panem widzieć.
Zuzanna bezwiednie podniosła się z krzesła.
— Pan Jan de Mussy ? — zapytał Honorjusz, marszcząc

czoło.
— Ale nie... nie on... za bardzo jeszcze słaby biedaczek. 

To pan Flawjan.
A że Zuzanna pomięszana odchodziła od fortepianu:
— Gdzież ty idziesz, malutka ?
— Do mojego pokoju, wuju — odparła nieprzytomnie 

— muszę tam jednej rzeczy poszukać.
— Idź, idź, a wreszcie spodziewam się, że de Mussy 

długo nie zabawi.
I mruczał pod nosem, podczas, kiedy Zuzia wychodziła:
— Czego on u djabla chce odemnie?... Wreszcie... zo

baczymy niedługo...
Czuł się w obowiązku przyjąć go dobrze... Zacny czło

wiek nie zasługiwał na co innego. D)a niego, dla Zuzanny, 
był zawsze bez zarzutu... E! pani de Mussy czyż nie była, 
tak samo, jak on, więcej nawet, niż on, zawsze dobra i uprze
dzająca?... I gdyby nie ten nic-dobrego Janek...

Lecz Flawjan przerwał te refleksje, podchodząc z rękami 
wyciągniętemu

— No, Lefresnel, czy nie dosyć tych dąsów ?...
— Panie de Mussy, ja...
— Daj pokój ceremonjom...
I z dobrodusznością, z której przyglądał jednak przymus, 

Tlawian dodał:
— Nie masz do mnie zaufania... tem gorzej dla ciebie... 

A  zatem, ja się przed tobą zwierzę.

A wreszcie to było tak daleko... tak jest zapomniane... tak 
mało kto wie o tem...

— W  końcu powie: to są chłopi, ci LefresnflTe. Dzia
dek uprawiał winnice... a pradziadek był naszym dzierżawcą... 
O doktorze, nie mówię... ten się okrzesał... Lecz ty, mój 
Janku, nie jesteś z tych, którzy żenią się z dziewczętami ni
skiego rodu... Ty masz prawo, a ojciec twój doda: „obowią
zek* lepiej wybrać.

— Nigdy nie wybiorę żony tak szlachetnie dystyngowa
nej... Oni są chłopi! Ach! mamo, czy znasz dużo panien 
szlacheckiego rodu godnych rozwiązać rzemyk u małego trze
wiczka tej chłopki? Gzy dużo spotykasz, kto eby miały tę 
elegancję, wdzięk... wykwintne wykształcenie... ten zmysł ary
stokratyczny... ułożenie, tak w postępowaniu ?... Czyż to nie 
są zalety... zalety rzeczywiste... jakich życzyłabyś sobie dia 
mojej żony ?...

— Ja tego nie mówię... nie,.. — rzekła zmieszana — 
ale twój ojciec...

— Tatuś?... czyż nie ty mamo jesteś jego wolą?... Ma
mo... m am 3... Czyż nie ty jesteś całą moją nadzieją?,.. Więc 
nie chcesz, żeby twój Janek był szczęśliwy ?... Nie kochasz 
więc twojego małego, który był taki chory?...

Ach! tak! ona go kochała... kochała szalenie... Kochała 
za wszystkich tych, których straciła... kochała i za ten ostatni 
niepokój, jaki jej sprawiał...

A kiedy co dzień... przy każdej sposobności powtarzała 
się ta walka...

...Kiedy widziała, że to rzeczywiście była myśl stała, 
nieodstępna... że gorzej był znów z niepokoju... z niecierpli
wości...

Poszła opowiedzieć wszystko Flawianowi...
** *

A ch! jaki straszny początek!... Aż skakał do góry ze 
złości!... Posyłał do djabła i tego Lefresnela i jego intrygan-

26
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dochodzi z Indyj wiadomość o namiętnych, przeciw 
misjom chrześcijańskim podburzających odezwach, 
które kapłani Bnddhy setkami tysięcy egzemplarzy 
pomiędzy ludność tubylczą rozrzucają. W pismach 
tych twierdzą fanatycy birmańscy, ie chryśtjanizm 
rozszerza się coraz potężniej w ich ojczyźnie i to 
z pomocą złot a.  Jeana z misyj południowych miała 
wydawać na każdego konwertyta po 10.000 rupij 
rocznie i w ten sposób zyskała przeszło 1000 kra
jowców dla swej religji. Zarzucają tedy wyznawcom 
Buddhy, że dla marnego złota odstępują od świętej 
winry ojców i przynoszą jej wstyd i hańbę. W końcu 
zagrzewają wiernych do walki z białymi najeźdźcami, 
którzy mając nieprzebrane skarby w swej Europie, 
gotowi w przyszłości wyrugować bućlhszm z ca
łych lndyj.

N E K R O L O G I A .

t
ANTONI BODEŃSKI,

rc. k. oficjał w yższego sądu krajowego, 
zmarł dnia 29 czerwca b. r., o godzinie 8 rano, 

opatrzony] św. Sakramentami, przeżywszy 62 lat.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 1 lipca 

b. r., o godzinie 5 po południu, z domu żałoby przy 
ulicy Głębokiej 1. 1, na cmentarz Łyczakowski, do 
grobowca familijnego, na który w smutku pogrążone 
dzieci i wnuki, wszystkich krewnych i znajomych 
zapraszają.

Lwów, dnia 29 czerwca 1901.
.Concordia* A. Knrkowski. 2SG

Drobne Ogłoszenia
po 10 halerzy za 10 wyrazów; następue po 1 % h a l
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wizytowe, zaproszenia, ka.ty i listy ślubne, wy
konywa po niskich ceuach, zakład arcj ayczno- 

litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

RflCPII pływainln) w Zakładzie kąpielowym św.
DHaGH Anny (ul. Akademicka 1. 10) otwarty dla panów 
od godz. 6—9 rano i ud 12 r  poł. do 8 w ie ^ o ie m ; dla 
pań od godr 9— 12 w południe. W niedzielę i święta 
b» ,eu otwarty tylko dla panów od godz. 6 rano do 3  po 
południu. Lekcji pływania udziela egzaminowany nauczy
ciel. Kąpiel 25 ct. w abonamencie 20 ct

K. Zakrzewskiego w Tarnopolu poleca i poszukuje 
wszelką kategorję z długoletniemi cblubnemi świa

dectwami służbę. Pośredniczy w kupnach i sprzedaży 
majątków etc. Poszukuje majątków, aptek, młynów etc. 
do wydzierżawienia i poleca się łaskawym względom  
Wys. szlachcie i wielce Szan. Publiczuości. 619

R n H M iilip h  naM ższy ch  polecamy grupę: 1 los
UB KiąyillEH  austijacki i.lzerwonego krzyża, 1 los wło
ski Czerwonego krzyża i 1 los węgierski Bazylka. Trzy 
losy w 8 -iągnieuiach rocznie. Cena kr 120. — 24 rat 
po 5 koron. Prawo do wygranych po złożeniu pierwszej 
raty i 2  kor. na stemple etc. Kosz*a wszelkie wykluczone. 
Czeki pocztowe i gazeta losowań bezpłatnie. Dom ban 
kowy Wiktor Chajes i Sp. Lwów ul. Sykstuska 8. 516

n 7 ioP 7 kiUia irtliła  Gmina Jarosław wydzierżawi od 
UAICI £(l W u III J M .  31 sierpnia 1901 na lat trzy prawo 
poboru myta drogowego na sześcin do miasta wiodących 
drogach t. j. 1 Przeworska, 2. Radymna, 3 i 4. Bełżca 
i Misztali 5. Huciskt i 6. Pełkiń. L icjtacja ofertami pi- 
semnemi 18 lipca 1901 o 11 rano w Magistracie. Cena 
wywołania ad 1. 1920 k., ad 2. 1910 k., ad 3 i 4. 3664 k. 
72 h., aa 5. 3010 k ad 6. 1448 k. Wymogi ofert i wa
runki dzierżawy do przejrzenia lub podjęcia w ekspedycie. 
616 Dr. A. Dietziu*.

l iB c e lw  mtarjiiny
szczanie w kaucelarji notarjusza w Haliczu. 590

D f ir if l l ta tó j i  ka-<,uect« zawocu, oraz doborową służbę, 
H lllijn ila  11119 każdej kategorji, tylko z weryfikowanemi 
świadectwa! ii. Poleca każdego czasu Biuro wywiadowcze 
G. Nahomiaka nl. Halicka L 9, Lwów. 625

p . | | i u n |  jedynie skuteczny płyn przeciw wypadaniu wło- 
I BIIImIII sów i łupieży w handlu Mikołaja Ludwiga ho
tel Georgea. 579

Regestra gotpikrezt PTC*
wszelkie w zakres g ispodarstwa wiejskiego wchodzące 
druki, poiecu Seyfarth & DydyńsKl we Lwowie, plac 
Marjacki. 615

S a n c n e w il lP  Itn w ilĆ P i p° b a j a n ie  niskich cenach  
■ B ln uS JJIIE  pUW iEoiiI nabyć można w administracji
„Smigu8a“ (Lwów, ulica Akadt.nicka 10) a mianowicie t
Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct.
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku),
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Ns»
przesyłkę pocz.ową należy nadesłać 5 ct. z? każdą książkę.
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy
w  markach pocztowych lub przekazem.

C t|j ifp n t  6 tej klasy realuej poszukuje lekcji przez czar 
UlHUBBl wakacyjny na wsi,vSa=fański, Lwów poste res,

II r-7 lali z bobrem świadectwem ukończenia III. klasy wy- 
działowej, p oszukuje posady pomocnika w handlu  

korzennym, cnkierni, drognerji lub dyurnisty Łaskawe- 
zgłuszenia K. Buczacz pośle rest 628F n r łp n in n  ijal° n szluc nadwornego dostawcy fabryki 

llH IC p Il II Kntschera, w dobrym stanie tanio sprzedam. 
Piekarska 16. 623

I f p a i l u ł n u a  * kom unalne losy ubezpieczam y W iktor 
U r B U llU ^ B  c hajf-s i Sp. Lwów. 558

K sp rltltlili' ameI7 kańskG czer- ony. wyborny śpiewak 
n a r u j i m i  cały rob i kilka parek do przycnowkn zupeł
nie aklim atyzowanyih, śpiewających kolibrów w czerwo
nych, zielonych, niebieskich barwach — s^ ego chowu i 
odpowiednie gniazdka dla kolibrów są bardzo tanio do 
nabycia. Oraz duza zieloua, młoda, zaczynająca gadać 
papuga za 7 zł. i mara śpiewająca zielono-żótta, niebie
sko upierzona papuga za 3 złr. 80 ct. na Zwierzyńcu 
przy Krakowie .W ilia  Aloizia*. W szystkie te ptaki mogą 
być przesłane pocztą z największem poręczeniem dobrego
i z drowego dojścia. 617

I fn i tf i ł i im i  i e i  Li “ ailePsze według szóstego wydania 
m E lil l l i ir j  I SUW Florentyny i Wandy. Kosztuje 1 2 0  
K. z przesyłką 1-32. — W drukarni Narodowej Lwów, 
Kopernika 9, i w księgarniach. 595

llk sń l> 7 a n fl maturzystka poszukuje lekcji nauczycielki 
UKOIIEa BHiI  prywateej, do jednego lub dwojga dzieci. 
Wiadomość w administracji „Dziennika Polskiego*. 622'

W  Ufilll w Worochcie. naprzeciw dworca kolejowego, 
W illi Są pokoje z kuchniami do wynajęcia. Bliższe 

wiadomość K. B n  Stanisławowie, ulica Moniuszki nr. 14

ttfjńn jp  hiszpańskie, wzsyiam  w 5 kg. koszykach franco 
n lo i l lE  Za zaliczką. W iśnie z pręcihami do smażenia za 
5 koron. D. S Rosenberg, Zaleszczyki Nr. 52. 627'

2 IIC7lli n*. Praktyk? przyjmie cukiernia Józefa Lewi- 
UwAlil ckiego w Rzeszowie. 537

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański.
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1 0 2  WŚRÓD MUZYKALNYCH  WŚRÓD MUZYKALNYCH.

tkę siostrzenicę... Jak przeklinał dzień, w którym ten głupiec... 
niedołęga Honorjusz... wziął sobie na kark tę dzierlatkę, która 
wniosła tylko zamięszanie w życie spokojne i szczęśliwe... Jak 
przysięgał na wszystkie bogi, że nigdy... przenigdy nie ze
psuje w ten sposób przyszłości Janka!... Jak oświadczył, iż 
ruczej, niż pozwolić na takie głupstwo... szaleństwo... woialby 
v idzieć syna cale życie bezżennym...

A potem, w tym salonie... naprzeciw tego pulpitu... 
który stal... jak gdyby dopraszając się... jak milczące wspo
mnienie dni co nie będą mieć jutra... skończył na tern, że 
ze łzami w oczach, słuchał tego, co żona mówiła...

I zaczął blednąć, kiedy ona wywołała smutki prawie 
zapomniane... mówiła o tamtych ukochanych, o tych których 
stracili, o tych, za którymi Janek pójdzie może, jeżeli rozpacz 
go ogarnie...

Ten biedny synek... taki jeszcze slaby... tak nie dawno 
po chorobie, która o mało go nie zabiła... ten zakochany, 
który zamierał z miłości...

Gdyż on zamierał... stanowczo. Rekonwalescencja prze
wlekała się do nieskończoności... Nurtowała go ta gorączka 
oczekiwania... pragnienia, niepokoju...

I żeby zupełnie już pokonać Flawiana, stało się, że 
w tej właśnie chwili, doktor, profesor z Lyonu przyjechał, 
i powiedział z widoczną troską:

— Tu strona moralna bruździ... cierpi widocznie... Go 
to może być? czego brakujego naszemu choremu? czego on 
pragnie ?

A kiedy Flawian odpowiedział:
— Ależ, doktorze, jeżeli to biedne dziecko żąda nie

możliwości?...
— Jeżeli to jest nie zupełnie niemożliwem, ustąpcie 

jego żądaniu... Niepokoi mnie stan jego. Co dzień traci coś 
Z tego, cośmy napowrót zdobyli.

I Flawian przerażony, powiedział do Hortensii:

— To jest rozpaczliwe doprawdy... człowiek biłby o m ur 
głową... lecz wreszcie... ponieważ na tym punkcie zwarjowal.^

— Ponieważ doktor się obawia...
— Ach! co za nieszczęście! ćo za nieszczęście... Więc 

co zrobimy?
— Wprawdzie, ta mała Bernard, jest badzo dobrze...
— Bernard! Bernard!
— Wreszcie... Ojciec i matka nie żyją... jest już 

tylko wuj...
— Lefresnel... ten przynajmniej nie razi...
— Stary przyjaciel.
A Flawian spoglądając ukradkiem na pulpit milczący:
— A toż śmiać się z nas będą!
— Zrazu... tak... A potem, prędke się wszystko zapo

mina...
— Więc radzisz mi Hortenzjo?...
— Doktor powiedział: „nawet niemożliwość*. Idź do 

Lefresnel’a, mój drogi.
— Ach! moja biedna żono! Ciężkie bywają eh wile w 

życiu...
— Pogódź się z tem, mćj mężu, tak, jak ja zrobiłam.
— Oh ! ty dla tego dziecka byłaś zawsze słaba...
— A ty, mój drogi?... Idź do Lefresnela.
— A to raz jeszcze wykaże, że to, co jest dla jednych1 

nieszczęściem...
— Tak, jest szczęściem dla drugich...
— Ach ! ta mała intrygantka...
— Marzenia jej musiały być bardzo piękne...
— Wszystko jedno, len, coby mi powiedział przed 

tygodniem, że nazwę ją córką...
— Wiesz co, Flawjanie, nie mówmy już o tem, lecz-- 

idź do Lefresnela.
** *

Było to  orygi.ialne spotkanie.


